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15 sierpnia na pokładzie m/s „Batory” wyruszył na największe, w swej ponad 25- 
-letniej historii, tournee zagraniczne Reprezentacyjny Zespół Związku Harcerstwa 
Polskiego Gawęda”. Jako goście ameryka ńskiej Polonii zespół spędzi w Kanadzie 
i Stanach Zjednoczonych cały miesiąc. Od wiedzi Montreal, Toronto, Waszyngton, 
Boston, Chicago, Nowy York... Piękna podróż, ale i pracowita. W 20 miejscowo- 


„Gawęda” jedzie za ocean z nowym programem pt. „Harcerski uśmiech znad 
Wisły” — pierwsza jego część mówi o Polsce, Warszawie i harcerstwie, druga o mło 
dości, radości, zabawie i śmiechu. Po raz pierwszy w stylizowanych strojach „Ga 
węda'” będzie tańczyć zbójnickiego, krakowiaka, poloneza, a także zaśpiewa jed 
ną piosenkę po angielsku, 


ściach da „Gawęda” 26 przedstawień, każde musi poprzedzić godzinna próba, w 


czasie podróży przez Atlantyk odbędą się również trzy przedstawienia dla 


rów. 


pasaże- 


„GAWĘDĘ” PREZENTUJEMY RÓWNIEŻ NA STR. 3 


Zdjęcie: Andrzej Bogucki 
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REPORTERÓW 


Trzeci 


"pod chmurnym niebem 


Witam Was! 


No i spotkaliśmy się po raz 
ostatni — w Słupsku, gdzie 12 
sierpnia br. dotarł nasz rajd ro- 
werowy. Ponieważ pisząc o po- 
przednich zlotach, zaczynałem 
atmosferycznie, więc i teraz krót- 
ka informacja o pogodzie. Było 
pochmurnie, słońce coraz chowa- 
ło się za gęstymi obłokami niby- 
burzy. Na szczęście nie padało, 
chociaż nastrój  pochmurności 
nie opuścił zlotu, bowiem na 
spotkanie w Słupsku przybyło 
was najmniej. Może dlatego, że 
pogoda była niezdecydowana, a 
może z powodu zbliżającego się 
roku szkolnego. Ci, którzy jed- 
nak dotarli,  wynagrodzili mi 
chwilowe rozczarowanie, przyno- 
= OR Besko 


A OTO LISTA 
NAGRODZONYCH 
REPORTERÓW: 


Dwa pierwsze miejsca: Zbi- 
gniew Zadworny i Alicja Ko- 
prowska, oboje z Czerska. 


Drugie miejsce: Grzegorz 
Wieńć z Owińska k/Poznania. 


Trzecie miejsce: Witold Sikor- 
ski ze Słupska. 


Gratulując nagrodzonym, za- 
praszam jednocześnie do lektury 
ich prac (na str. 5) i do zoba- 
czenia za cztery dni przy 
podsumowaniu naszej akcji 
3X3. Wszak koniec wakacji dla 
szkół średnich, niedługo. 

Szet Ligi Reporterów 


WOJCIECH PIELECKI 


ZDOBYCZE „LEŚNYCH PANTER” 


OSTRÓW WLKP. (HSI). Wśród 
wakacyjnych zdobyczy patrolu „Le- 
śnych panter* znajduje się sporo 
starych monet i banknotów. Posia- 
dają w swych zbiorach polskie zło- 
tówki z lat międzywojennych, nie- 
mieckie marki z lat II wojny świato- 
wej, rosyjskie kopiejki. Najstarsza 
posiadana przez „Leśne pantery' mo- 
neta pochodzi z roku 1876 — 5 nie- 


mieckich fenigów, najstarszy ban- 
knot pruski — z raku 1898. „Leśne 
pantery* postanowiły kontynuować i 
w przyszłości zapoczątkowane w cza- 
sie wakacji — raczej przypadkowo — 
hobby. Kto wie, może ktoś z nich 
wyrośnie w przyszłości na znanego 
numizmatyka?! 


Dariusz Jeziorny 


600 tysięcy ton 
kruszywa rocznie 


KOSZALIN (PAP). Badania geologicz- 
ne dna Bałtyku ujawniły istnienie na 
Ławicy Słupskiej dużych iłości kruszywa 
mineralnego. Zasoby żwiru znajdujące- 
go się na głębokości 2—3 metrów pod 
powierzchnią wody oblicza się na po- 
nad 100 mln ton. Umożliwia to podjęcie 
eksploatacji na skalę przemysłową, przy 
pomocy specjalnych statków. Wydoby- 
wane z dna Bałtyku kruszywo będzie 
dowożone do portu w Darłowie. Tu pod- 
morski żwir będzie odpowiednio u- 
szlachetniany i dostarczany na budowy 
całego Wybrzeża. Oblicza się, że rocz- 
nie można będzie wydobywać z Balty- 
ku ponad 600 tys. ton kruszywa, co za- 


spokoi potrzeby regionu koszalińskiego. 
(bis) 


AUGUSTÓW (HSI). Sztab NAL 
w Augustowie w sierpniu ogło- 
sił dla wszystkich patroli trwają- 
cy tydzień alert przeciwpożaro- 
wy. Harcerze czyścili lasy ze 
szkieł i butelek, wykonywali i 
ustawiali tabliczki ostrzegawcze, 
urządzali wzorowe kąciki p.poż, 
organizowali dla młodszych ko- 
legów konkursy, 

Podsumowaniem  alertu był 
bieg terenowy o miano najlep- 
szego zastępu strażackiego, Na 
starcie stanęło 14 zespołów. Naj- 
lepszym Komendant Rejonowej 
Straży Pożarnej wręczył nagrody. 

Barbara Kozłowska 


BIESOWO  (HSI) Ct 
wakacje już się skończ 
patrol „Przyjaciele Bo 
Lolka'* nie zaprzestał swojej 
działalności. Wszęd 
każdej sytuacji potr: 
znaleźć jakieś pożyteczne za 
jęcie. W gorącym okresie żniw 
pomagali w ustawianiu I zwo- 
żeniu zboża, teraz — chodzą 
do lasu i zakopują porzucone 
przez turystów śmieci Ogra 


ą sobie 


dzają także płotkami mrowis- 
ka. Nic więc dziwnego, że w 
całej okolicy są dobrze znani 
i cieszą się zasłużoną sympa 


tią 
Ela Parda 


Uwaga, korespondenci 
HSII 


Przepraszamy, że w ubiegłym 


tygodniu nie podaliśmy nazwisk 
osób, które wylosowały symbo- 
liczne nagrody, torby, Oto ani 
Anna Machura z Brudzowic, Ewa 
Dębisz z Tarnowskiej Woli | 
Zosia Żytka ze Sławy. W tym 
tygodniu natomiast „szczęście 
uśmiechnęło się'* do: Bożeny 
Klos ze Stefanowa, Bożeny Cy- 
mer z Zabiela-Pikuł i Edyty Fi- 
lip z Ciska. 


Dziś przedstawiamy: 


TRYNIDAD 
I TOBAGO 


Trynidad i Tobogo, państwo 
skłodające się z dwóch wysp le- 
ży na Morzu Karaibskim, na po- 
ludniu Małych Antyli. 


Wyspy te odkrył w 1498 r. 
Krzysztof Kolumb i ten moment 
byl początkiem kolonizacji wysp 
przez konkwistadorów hiszpań- 
skich, której towarzyszyła masa- 
kro miejscowej ludności indiań- 
skiej. Na nowo powstałe plantac- 
je trzciny cukrowej zaczęto przy- 
wozić niewolników z Afryki. 
Wkrótce potem na wyspach po- 
jawili się uchodźcy z Indii i Chin. 
leżące na ożywionym szlaku mor- 
skim Trynidad i Tobago stały się 
terenem rywalizacji hiszpańsko- 
brytyjskiej. W końcu XIX w. stały 
się one wyłączną kolonią brytyj- 
ską. Po długim okresie walk wy- 
zwoleńczych w 1962 r. otrzymały 
one niepodległość, pozostając 
członkiem Brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów. Formalnie glową pań- 
stwa jest królowa brytyjska re- 
prezentowana przez generalnego 
gubernatora — E. Clarka. Obec- 
nie, jak stwierdził premier Wil- 
liams, parlament przygotowuje 
ustawę w sprawie ogłoszenia 
Trynidadu i Tobago — republiką. 


leżące niedaleko wybrzeży, 
bogatej w ropę, Wenezueli, wys- 
py również posiadają bogate po- 
klady tego cennego surowca. 
Złoża te sq kontrolowane przez 
koncerny USA, chociaż obecnie 
rząd prowadzi akcję stopniowe- 
go uniezależniania się od ob- 
cych monopoli wykupując część 
ich akcji (obecnie prowadzone 
są rozmowy w sprawie przejęcia 
przez państwo 51 proc. akcji 
koncernu Texaco), Na wyspach 
rozwija się przemysł drzewny, dla 
którego surowca dostarczają la- 
sy pokrywające połowę  powie- 
rzchni wysp. Znajdują się tu rów- 
nież złoża boksytów, asfaltu na- 
turalnego, który jest obok ropy 
naftowej głównym towarem eks- 
portowym. 

Obecny rząd E. Williamsa od 
paru lat dqży do rozszerzenia 
sektora państwowego w gospo- 
dorce, zwłaszcza w przemyśle 
naftowym, rybnym i w rolnictwie. 
Umacnia też współpracę z kraja- 
mi latynoskimi np. z Wenezuelą 
w przemyśle naftowym, z Kubą w 
przemyśle cukrowniczym. Właśnie 
1 socjalistyczną Kubą już od 4 lot 
łączą Trynidad i Tobago stosunki 
dyplomatyczne. Dalszym krokiem 
w kierunku rozszerzenia współ- 
pracy państw  latynoamerykań- 
skich z krajami socjalistycznymi 
jest niedawna wizyta premiera 
E. Williamsa w Moskwie. (bz) 


Powierzchnia: 5128 km kw. 
Stolica: Port oł Spain 
Ludność: 1 młn 


ZY wiecie, jak naj- 
Czci nauczyć się 
wiersza na pamięć? 
Należy przeczytać go kilka 
razy przed snem, a książkę 
włożyć pod poduszkę. Ra- 
no cały wiersz będzie już w 
głowie. 


Taką radę uzyskałem 
kiedyś od ucznia szóstej 
klasy. Podobno zawsze tak 
się uczy. Nie powiedział 
tylko, że nigdy jeszcze nie 
udało mu się zapamiętać 
wierszy z książek wkłada- 
nych pod poduszkę. 


Na serio zajmują się ty- 
mi problemami naukowcy. 
Psychologowie prowadzą od 
kilkudziesięciu lat wiele 
adań, których wyniki ma- 
ją odpowiedzieć „na pyta- 
nie: jak się uczyć, żeby na- 
uczyć się najlepiej, naj- 
szybciej i najdokładniej? W 
swoich badaniach nie og- 
raniczają się tylko do 
człowieka. Obserwują tak- 
że zwierzęta: psy, koty, 
małpy, szczury, które ma- 
ją nauczyć się pewnych za- 
chowań. Np. małpa ma do- 
sięgnąć odpowiednim kijem 
banana, który wisi wysoko 


Start jest 


najważniejszy 


nad jej głową. Głodny 
szczur szuka w labiryncie 
drogi do pokarmu i musi tę 
drogę zapamiętać. Oczywi- 
ście badano także ludzi. 
Kiedy lepiej a kiedy go- 
rzej zapamiętują teksty, 
cyfry i słowa. Wiele ksią- 
żek dotyczy właśnie spraw- 
nego uczenia się. Często są 
one adresowane do nau- 
czycieli. Ale uczniowie, ci 
którzy uczą się przecież 
po kilka godzin dziennie, 
też powinni znać podsta- 
wowe prawidłowości. „wku- 
wania. 


Na przerwy 
nie szkoda czasu 


Najczęściej, po powrocie 
ze szkoły zmęczony uczeń 
robi wszystko, żeby jak 
najpóźniej zacząć odrabia- 
nie lekcji. A więc spotka- 
nie z kolegami, kopanie pił- 
ki i oczywiście telewizja. 
Wieczorem siada okropnie 
zmęczony całym dniem do 
lekcji i ciurkiem  odrabia 
wszystkie jak leci. Trwa to 
godzinę, dwie a często dłu- 
żej. Najczęściej myśli nie o 
tym co czyta, a o tym ile 


mu jeszcze zostało do koń- 
ca. 

Jest to najgorszy sposób 
uczenia się. Bo okazało się, 
że dużo łatwiej wszystko 
wchodzi do głowy, lepiej 
rozumie się trudne zagad- 
nienia, gdy w czasie ucze- 
nia robi się przerwy. Mogą 
to być krótkie 15—20 mi- 
nutowe odpoczynki lub 
dłuższe np. godzinne przer- 
wy. Warto więc spróbować 
tak organizować sobie czas, 
żeby nauka przeplatała się 
z relaksem. A jeśli chcecie 
sprawdzić czy tak jest na- 
prawdę, zróbcie następują- 
cy eksperyment. Napiszcie 
na kartce 12 liczb dwucyf- 
rowych. Następnie czytaj- 
cie głośno te liczby i po 
każdym przeczytaniu 
wszystkich, zapiszcie, ile z 
nich zapamiętaliście. Po- 
liczcie, ile takich prób było 
wam potrzebnych do zapa- 
miętania tych 12 liczb. A 
później innych 12 liczb ucz- 
cie się w ten sam sposób, 
tylko co 2—3 minuty róbcie 
przerwę (2 min.). A ile teraz 
prób było potrzebnych do 


nauczenia się wszystkich 
liczb? Prawda, że dużo 
mniej. 


Co nieco o pamięci 


Każdy » własnych doń- 
wiadczeń wie, Że kledy u- 
czy mą wierwza, najłatwiej 
zapamiątać plerwazą | 0 
statnią zwrotką Bo najle- 
piej zachowujemy w Dpa- 


mięci to, czego uczyliśmy 
sią na początku i na koń- 
cu I to trzeba wykorzy= 
atywać Jeśli z Jaklmń 


przedmiotem mamy klopo- 
ty, Jest dla naa bardzo tru= 
dny, to najlepiej uczyć się 
go na początku (nie na 
końcu, ba wtedy może 
przeszkadzać zmęczenie) 
Jeśli natomiast uczymy aię 
wiersza, czytamy jakiś 
tekst np. ź historii czy Ke- 
ografii, to zwracajmy uwa- 
gę przede wszystkim na 
środkowe ich części. Ponie- 
waż najtrudniej je zapa- 
miętać, trzeba przeczytać je 
kilka razy. 


Opowieść Jurka — 
ku przestrodze 


„Wiedziałem, że będę py- 
tany na historii, ale nie 
miałem czasu, żeby nauczyć 
się lekcji w domu. Przed 
historią był polski. Pani 
coś tam opowiadała. a ja 
wziąłem książkę do historii 
pod ławkę i przeczytałem 
cały temat. Wydawało mi 
się, że jestem genialny, bo 
wszystko zapamiętałem, na- 
wet nazwiska i daty. Pow- 
tórzyłem jeszcze na przer- 
wie. Nie pomyliłem się. 
Pierwszy poszedłem do od- 
powiedzi. I okazało się, że 
prawie nic nie pamiętam. 
Daty mi się pomyliły, naz- 
wiska przekręcałem i na 
dobrą sprawę nie wiedzia- 
łem kto się z kim bił w 
tej wojnie I o co.* 


Jurek nie wiedział, że 
zapominamy najwięcej tuż 
po nauczeniu się jakiegoś 
materiału. Gdyby tyle sa- 
mo czasu co w szkole uczył 
się historii w domu dzień 
wcześniej i tuż przed samą 
lekcją jeszcze raz pow- 
tórzył, to odpowiadałby 
„śpiewająco*. Nie warto 
więc odkładać uczenia się 
na ostatnią chwilę. Pow- 
tórka materiału przed sa- 
mą lekcją — tak, ale wcze- 
śniej trzeba mieć już te- 
mat opanowany. 


Zrozumieć to, 
czego się uczymy 


To bardzo ważna zasada. 
Jeśli czegoś nie rozumie- 
my, nie warto rozpoczynać 
nauki, bo bardzo szybko za- 
pominamy to, cośmy tylko 
mechanicznie „wykuli*. Je- 
żeli czegoś nie rozumiemy 
to najpierw trzeba to „roz- 
gryźć”, Dopiero gdy 
wszystko jest jasne, można 
uczyć się na pamięć. Taki 
sposób nauki trwa dłużej, 
ale jest to opłacalne. Ma- 
teriał zrozumiany pamięta- 
ny będzie bardzo długo. A 


to pomoże nam w uczeniu 
się nowych tematów, któr 


nastąpią później, Najpierw 
zrozumieć — potem uczyć 
nię. 

Bardzo ważna jest toż 


kolejność w jakiej uczymy 
sią przedmiotów. Nie nale 
ży lączyć materiałów o pa 
dobnych treściach, bo 
wizyntko może nam się po 
mylić 

Nauczyciel antronomii w 
szkole średniej opowiadal 
że kledyń zapytal jednego , 
najlepszych uczniów, jak 
zbudowana jest luneta Ten 
z ogromnym zapałem a 


czął opowiadać o. mikro 


skopie. Okazało się, że dzień 
wcześniej uczył się astm 
nomii | zaraz po niej (bez 
żadnej przerwy) z Mizyx 
powtarzał budowę  mikrą 
skopu W czasie ekr) 


wszystko mu się pomyli 
Warto więc zwrócić uwage 
by po matematyce nie yu 
czyć się fizyki, po 
— biologii itp. | jeszcze 
jedno. Te przedmioty, x 
re lubimy zostawmy na 
koniec. Zaczynajmy na 
miast od najmniej 
tycznych 

A jeśli w tekście spotka 
my mapy, rysunki, wykre- 
sy to nie ograniczajmy sie 
tylko do ich owlądn 
Prawie nic z nich w 
sposób nie zapam 
Spróbujmy 
sami narysować. Jeś 
nie lubi rysować 
głośno — sam sobie — o 
powie, co widzi na i 
Jest to znakomity sposób 
na jego zrozur 
bre zapamiętanie 


chem 


*ympa 


Wszystko zalety 
od startu 


Gdy zaczynamy jakąx 
wiek pracę | już od po 
czątku odnosimy sukces 
to z chęcią wykonujem 
ją dalej. Daje nam 
tystakcję i  zadow 
Łatwiej wtedy zmusić się 
nawet do dużego wysilku 
Jeśli natomiast j d 
czątku mamy 
coś nam nie wy 
łatwo się zniech 
bez zapału kontyn 
tę przykrą dla nas 
Tak samo jest z nauką 
szkole. Jeśli na początku 
dostajemy piątki — to są 
duże szanse na dals 
cesy. Rozpoczęcie od dwój 
to alarm! Dlatego wa 
zmobilizować się j 
sierpnia i porządr 
łożyć się do roboty 
pień i wrzesień bez 
to prawie połowa suk 
A jeśli jeszcze będ 
pamiętali o zasadach 
wnego uczenia się, to be 
przemęczenia możecie osią- 
gnąć to, o czym każdy 
czeń marzy (a do 
tylko część się głośno pr. 
znaje): świadectwo z samy- 
mi piątkami i pełna głowa 
wiedzy 

KAZIMIERZ PASER 


ego 


Byłam niedawno wraz z uczestni- 
kami I Rajdu „Świata Młodych* w 
słupskim  „Sezamorze*. Wycieczka 
jak wycieczka, chodziliśmy wszyscy 
grupą, przewodnik skrupulatnie o- 
powiadał, co wiedział, jedni uważali, 
inni — mniej. Chłopcy, szczególnie 
Jarek, zadawali pytań na kopy, 
dziewczęta wolały słuchać odpowie- 


dzi. 
Ale zastanowiło mnie co innego. 


Później już, w obozie, okazało się, 
że tylko niektórzy zapamiętali coś 
więcej z prawie dwugodzinnej wi- 


właściwe znaczenie temu, co widzą. 


A z pamięcią... 


Łatwiej jest, jak 


zyty niż to tylko, że tam byli. I, o 
dziwo, to dziewczęta właśnie taką 
fatalną pamięcią się wykazały. O co 
tu chodzi? Bo przecież nie o brak 
zainteresowania. Było wśród „Rze- 
pinek* parę takich, które technika 
naprawdę fascynowała! A jednak i 
one do chłopaków nie miały startu. 


Prawie już uwierzyłam w biolo- 
gicznie uwarunkowaną  intelektual- 
ną niższość kobiet, gdy przypomniał 
mi się pewien fakt z pogranicza psy- 
chologii i fizjologii. 


Z lotnego startu 
jedsie się szybciej 


Otóż stwierdzono, że niewidome 
od urodzenia dzieci, którym usunię- 
to chirurgicznie kataraktę uniemoż- 
lwiającą prawidłowe widzenie — 
zachowują się tak, jakby w dalszym 
ciągu wzrok miały upośledzony, mi- 
mo że z punktu widzenia medycyny 
wszystko jest już w porządku: bodź- 
ce świetlne docierają do siatkówki, a 
impulsy elektryczne, przewodzone po 
drogach nerwowych, trafiają jak na- 
leży w odpowiedni rejon mózgu. 
Musi jednak upłynąć pewien czas, 
aby dzieci nauczyły się przypisywać 


Zanim to nastąpi, stół — to nie stół, 
a cztery kreski pionowe i jedna po- 
ztoma, człowiek zaś — to takie coś 
z kulką u góry i długimi wypustka- 
mi z boków. W tym widzeniu nie 
ma śladu rozumienia, np. do czego 
służy stół. 

Podobnie z naszymi rajdowcami. 
Dziewczęta — nie rozumiejąc — wi- 
działy niezróżnicowaną masę i gdzie- 
niegdzie szczegół. Dla chłopców, 
przynajmniej niektórych, „masa* 
miała znaczenie: „zgrzewanie, 
„skrawanie, „głowice nawiewne 
wyciągowe", „kotwy ze stali 15 hgm'" 
— to wszystko miało sens, dawało 
się jakoś umiejscowić w dotychcza- 
sowym systemie rzeczy znanych, nie 
było bełkotem obcych słów. 


p ZĘ 000 


wiadomo, dołączyć jeszcze jedną ce- 
giełkę do już posiadanych, niż zgro 
madzić wszystko od początku. Po- 
wszechnie wiadomo, 
jest nauczyć się pierwszego języka! 
Każdy kolejny kosztuje już odpo- 
wiednio mniej wysiłku. 


że najtrudniej 


A więc — im kto ma większą wie- 
dzę, tym łatwiej mu być jeszcze 
mądrzejszym. Może to paradoks, ale 
łatwiej było chłopcom zapamię- 
tać w „Sezamorze* masę szczegółów 
technicznych, niż dziewczętom — te 
marne parę faktów. Z lotnego startu 
jedzie się szybciej! Polecam to uwa- 
dze wszystkich w obliczu nowego 
roku szkolnego. 


HONORATA RUDZKA 


Znani aą dobrze w calej Polsce, Ich ły, Ubiory dziewcząt, których w „Ga 
kolorowe piosenki | tańce potrafią roz wędzie'” jeat najwięcej, są zawsze krry 
bawić każdą widownię czy jest to klem ostatniej mody, wzorem młodzie 
tlum przypadkowych przechodniów owej elegancji nańladowanym przez 
gromadzących się podczaa zalmprowli- koleżanki a także młodzież wielu kra- 
zowaneąo występu na miejskim placu jów Kuropy, które wesoła „Gawęda 
czy wytworna widownia Teatru Wiel odwiedza ze swym programem, War 
kiego w Warszawie I to bez względu «zawianki wsządzie „zadają szyku”, a 
na wiek! Przeboje śpiewane przez ich ulubiona (fryzura spięte z tylu 
druh Andrzeja Kieruzalskiego » „Ga dla wygody w „koński ogon” wlosy — 
wędy” podchwytują starzy I młodzi nadal cieszy się popularnońcią wóród 
dzieci przedszkolne, harcerze | emery ich rówieśniczek 
ci Bo „Gawęda” dociera wszędzie, nie Obyczaje „Gawęądy”, jej kultura ję 
ma dla niej złych dróg. „My nie z zyka | zachowanie, zjednują jej wszę 
tych, co przez świat łatwą trasą” dzie przyjaciół Zarówno wśród miles. 
śpiewa — „M nie tak, my pod wiatr kańców miast i wsi, w których przeby 
— (aki fason wa na artystycznych obozach, jak 

Podziw budzą (ez ie gawędo wśród innych zespołów, artystów £ 
we kukiełki, dekorac) stroje — którymi „Gawęda wspólnie występu 
wszystkie wykor w noręsznie, je podczas swych licznych tournee 
przygotowane przez cały zespół w pra JULIUSZ GOSTKOWSKI 
cowni warszawskiego Pałacu Mlodzie Zdjęcia: Andrzej Bogucki 


| 
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since ihe Warsaw Rising broke out. But the memory ol ihat ment. Bui tumultous haiordi ot 
armed Warsow people's attempt ogoinst he Hitlerite oggreso! history never seemed ta be by 
ia śfil very vwid among the Polish nation And night here a high. place. Frombork 
ranking place has been accorded to the pathfinder: and giri-gu: 

des — the roungest lighier: in the Ring who hod follen on 

the field ot qlor. From among variou ausiliory services they 

hed been assiqned to operate the PATHFINDER FIELD POST had R = derosoted in up to TO perceni 
goined the greolest populary ond accloim omonę the populo - > of itx entirety and 

tion ol the fighting city. The POST had been operated by boy: <teosingly to seed wbile losing 
oł 12 lo 14 known o: the ZAWISZA-bopi. Down below qou will A > . R RZEREEcalI cbarocie, 
find what one of them — Jerzy Kasprzok — has to say about the 

portal service: of those doy:, and, obowi the teenoge poitmen. 


wyjazdu „„Gawędy”* wydaliśmy specjalny numer „Świata Młodych” w ję- 
zyku angielskim (na zdjęciu strona tytułowa), który będzie rozdawany w czasie 
przedstawień. „Gawędzie” towarzyszy w zaoceanicznym wojażu nasz redaktor na- 
czelny, Jerzy Majka, możecie więc liczyć na wiele interesujących reportaży z tej 
podróży. 


Harcerski jacht 


ratuje rozbitków 


CZŁOWIEK 


ZA 
BURTĄ! 


EST niedziela, popołudnie, 27 
dzień lipca. Harcerski jacht 
„ZAMONIT”, wracający z 

czternastodniowego rejsu po Bałty- 
ku, kieruje się na Hel. Jego załogę 
stanowią harcerze z chorągwi lubel- 
skiej, tylko kapitan — Jan Tram- 
mer jest warszawiakiem. 


Jakby dla zadokumentowania swo- 
jej mocy, Bałtyk żegna uczestników 
rejsu z głębi lądu sztormem. Na 
pokładzie wachtowi, reszta załogi na 
dole. Dziewczyny w kambuzie gotu- 
ją boczek — pierwszy solidny posi- 
lek tego dnia. Jedni leżą w kojach, 
odpoczywając po wachcie, inni roz- 
pamiętują co ciekawsze momenty 
kończącego się już rejsu. 


Dochodzi godzina 16.10, na pokła- 
dzie pierwszy oficer Bogdan Gro- 


chowski przezywany „Grochu* i 
Zdzisiek Bykowski — najmłodszy 
członek załogi. 


„ZAMONIT* znajduje się na tra- 
wersie Łeby, około 20 mil od lądu. 
Nagle „Grochu” wśród szarzyzny 
nieba i wody jakieś 100 metrów od 
jachtu, dostrzega mna  nawietrznej, 
jaskrawy, pomarańczowy przedmiot. 


— Piłka? 

'Przedmiot cofa się w bruzdę wod- 
nąiznika. „Pierwszy'* wytęża wzrok. 

— Co to może być?... 


Po chwili, widać już bardzo wyra- 
źnie, ze stoku fali spływa coś niby 
tratwa. A na niej — ludzie! Dwaj 


„ZAMONIT* pod żaglami. Jacht jest własnością 
Centrum Wychowania Morskiego ZHP w Gdyni. 


mężczyźni leżą nieruchomo, trzeci 
wymachuje rękoma, widocznie do- 
strzegł jacht. 


— Jasiu! Człowiek za burtą! 


Każdy kapitan boi się najbardziej 
zgubienia własnego człowieka. Ale 
Jan Trammer w głosie „Pierwszego 
wyczuwa zdziwienie a nie strach. 
Skok do wyjściówki. Są obaj wach- 
towi! Żarty czy co? Dopiero idąc za 
wzrokiem  „Pierwszego” dostrzega 
rozbitków. 


Teraz wypadki toczą się błyska- 
wicznie. 


— Cała załoga na pokład! Uwią- 
zać na linach kamizelkę ratunkową 
i koło ratunkowe. Przygotować bo- 
sak! 


Niestety, fala spycha jacht z kur- 
su i za pierwszym podejściem, har- 
cerzom udaje się zbliżyć do tratwy 
jedynie na odległość kilkunastu me- 
trów. 


Krzysiek Niedźwiedzki rzuca ka- 
mizelkę ratunkową, w tym samym 
czasie „Grochu* śmiga kołem. 


Jeden z rozbitków wskakuje do 
wody, chwyta się kamizelki. Dwaj 
pozostają na tratwie, ale harcerzom 
wydaje się, że dają jakieś znaki. 
Najpierw trzeba przyholować do 
jachtu tego, który już jest w wodzie. 
Niełatwa to sprawa, mężczyzna waży 
ponad sto kilogramów i ma około 
dwa metry wzrostu. Szamotanina 


Na zdjęciu — oficerska część załogi, Od prawej: kapitan Jan Trammer, drugi 
oficer — Teresa Cwalina, pierwszy oficer — Bogdan Grochowski i trzeci ofi- 
cer — Krzysztof Niedźwiedzki. Pozostała część dzielnej załogi a więc Zdzisław 
Bykowski, Dariusz Pelak i Danuta Zielińska, tuż po rejsie rozjechali się do 


domów. 


zaprasza po zakupy na harcerski 


na terenie kraju: 


trwa chwilę. A morze jakby upomi- 
nając się o wydzierany łup, raz po 
raz zalewa pokład, mocząc wszyst- 
kich i wszystko. Uratowanym jest 
marynarz z zachodnioniemieckiego 
statku „BREMER WESTEN”. 


Rozbitek po wypiciu kubka gorą- 
cego bulionu wyjaśnia, że o świcie 
tegoż dnia ich statek położył się na 
burcie i już nie wstał. Stało się to 
tak szybko, że nie zdołano wezwać 
pomocy. Większość załogi spała. Ra- 
towali się jak kto mógł. On, zdążył 
wyskoczyć w slipach i dopłynął do 


Ambasada RFN w Warszawie 
przekazała Ministerstwu Spraw 
Zagranicznych PRL  podzięko- 
wanie dla załóg polskich statków 
biorących udział 27 lipca br. w 
akcji ratowniczej po zatonięciu 
statku „Bremer Westen", w tym 
także załodze harcerskiego jach- 
tu _„Zamonit*. 

Podobne podziękowanie prze- 
kazał na ręce polskiego amba- 
sadora w Bonn prezydent Senatu 
Bremy, burmistrz Hans Kosch- 
nik. 


tych desek. Pozostali dwaj to kapi- 
tan i motorzysta. Oni już nie żyją. 
Byli przecież przez trzynaście godzin 
w wodzie, nie ubrani, głodni, wysta- 
wieni na zimno i deszcz. Ale na 
tratwach ratunkowych są inni człon- 
kowie załogi... Na „BREMER WE- 
STEN'* było trzynastu ludzi... 


Kapitan jachtu postanawia strze- 
lać czerwone rakiety. Widzialność 
jest bardzo słaba, chmury suną ni- 
sko nad powierzchnią wody, ale 
trzeba wykorzystać wszystkie możli- 
wości zawiadomienia innych o wy- 
padku na morzu. 


Postanawia również ponowić pró- 
bę zdjęcia pozostałych rozbitków z 
tratwy. Mogli oni po prostu za- 
słabnąć i dlatego nie reagowali na 
widok jachtu. Jeżeli istnieje jaka- 
kolwiek, bodaj najmniejsza szansa 
uratowania ludzi, należy ich rato- 


wać. 
Na sztormowym foku — żaglu o 
małej powierzchni, niemożliwością 


jest podejść przy takim wietrze do 
tak małego celu. 


— Grot staw! 


Ale wichura szarpnęła płachtą i 
metalowe okucie bomu pęka jakby 
było z papieru. Nim żagiel zostanie 
podniesiony mijają dalsze, cenne 
minuty. Tymczasem rozbitkowie dry- 
fują z wiatrem. Jaskrawe kamizelki 
to ukazują się na wybrzuszeniach 
fal, to nikną. 


szkolnych placówkach wychowania technicznego, 


koszule HSPS, 
ubiory sportowe 


mundurki harcerskie i zuchowe, odznaki, sprawności, 
mundury instruktorskie, 


ubrania i spodnie treningowe, bielizna sportowa 


czekają w dużym wyborze na swoich nabywców. 


czekajcie na ostatni dzwonek! 
Wcześniejszy zakup — to większy wybór i oszczędność czasu. 


' MONIT" podchodzi tuż, tuż do 
dlost, Darek Pelak zahacza jedną z 
nich bosakiem. Ale Bałtyk jest sil- 
niejszy, Deski podbite falą uchodzą 
od jachtu razem z bosaklem. Na- 
stępne podejście | jeszcze jedno, ale 
żywioł okazuje się allniejszy. 


— Jeżeli wyniknie potrzeba, kto 
popłynie na ochotnika? — kapitano- 
wl nie wolno wydać taklego polece 
nia. Sam również nie może opuńcić 
jachtu. Któryś z załogi, uwiązany na 
linie popłynie do tratwy I w ten 
sposób będzie ją można przyciągnąć 
do burty. 


— Ja — zgłasza sią „Grochu”. 


Ale przy następnym podejściu ka- 
pitan sam chwyta jednego z rozbit- 
ków | stwierdza, że na wazelką po- 
moc jest za późno. Tymczasem zało, 
ga najwyraźniej opada z all. Muszą 
więc teraz odejść na azlak uczęwzcza- 
ny przez statki poasladające radlosta- 
cję | zawiadomić Polskie Ratownict- 
wo Okrętowe o tragedii na morzu 


Przed godziną dziewiętnastą wa- 
chtowy dostrzega statek. Jest to jed- 
nostka Wyższej Szkoły Morskiej w 
Gdyni. Harcerze są przekonani, że z 
pokładu „HORYZONTU! dostrzeżono 
strzelane przez nich'czerwone rakie- 
ty. Ale statek wyprzedza „ZAMO- 
NIT", nie dostrzegając sygnałów ja- 
chtu. Dopiero wystrzelona biała ra- 
kieta, powoduje zwrot jednostki 
Okazuje się, że „HORYZONT” ma już 
na pokładzie rozbitków — tych, 
którzy pozostali na deskach. Obaj są 
martwi. 


Kapitan Trammer przekazuje wia- 
domość o pozostałej załodze z „BRE- 
MER WESTEN”, uzyskaną od nie- 
mieckiego marynarza. „ZAMONIT” 
kieruje się do Władysławowa. Tam 
przekaże rozbitka władzom  porto- 
wym. 

* 


O godzinie 19.03 Polskie Ratow- 
nictwo Okrętowe otrzymuje wiado- 
mość o zaginięciu statku. Natych- 
miast z Ośrodka Koordynacyjnego 
PRO, płyną polecenia do ratowni- 


— Byłbym szczęśliwy, gdybym miał 
ich trzynastu na pokładzie, nie jedne- 
go — mówi Jan Trammer — kapitan 
„ZAMONITA* — podsumowując akcję 
ratunkową. 


czych jednostek czuwających w por- 
tach. Na poszukiwanie pozostałych 
członków załogi „BREMER WE- 
STEN'* wyruszają jednostki „R-4*, 
„MONSUN i „HALNY*. 


O godzinie 00.15 kuter ratowniczy 
„R-4* odnajduje tratwę z sześcioma 
marynarzami. Niestety, pozostałych 
członków załogi nie odnaleziono. 
„HALNY” napotkał pustą szalupę, a 
na brzegu, dostrzeżono tratwę. Ludzi 
na niej nie było. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Zdjęcia: Andrzej Kamiński 


rok szkolny do swoich 116 placówek 


artykuły politechniczne i do majsterkowania — do zajęć praktycznych w szkołach i w pora- 


RĘD 


JE 


JARZĘBINOM 
ZOSTAWMY KORALEI 


Kilka lat temu nasi ojcowie 
mabink Bud s o 
la ne są 
NS Goitkay które bardzo la- 
dnie owocują I tym zwracają 
na niebie uwagę... przeciwni- 
ków ochrony przyrody. Każdy 
taki obok drza- 
wek „wrów' zrywa sobie pa- 
rę galązek z pięknymi czer- 
wonymi owocami jarzębiny. 
Nasze prośby | błagania nie 
skutkują. A przecież zerwana 
gałązka zaraz zwiędnie ZE 
stanie wyrzucona, a na 
wie nadal wyglądałaby pięk- 
nie. Droga Redakcjo, wydru- 
kuj nasz list! zę ci brrr 
zaczną postępow rozaądniej, 
Przecież przyrodę trzeba 4za- 
nować! Chciałybyśmy, aby na- 
pisali do nas wszyscy, którzy 
potrafią kochać i dbać o zie- 
leń i kwiaty, słowem otacza- 
jące nas piękno. 
Lucyna SŚmolara | 
Zatia Biernacka 
38-214 Bieździedza, 
woj. Krosno 


„ŚWIAT MŁODYCH” 
POSZUKIWANY 


Poszukuję następujących 
numerów iata Mlodych* 
z 1975 roku: nr 2, 3, 6, 7, 8, 9, 
10, 11, 14, 16, 18, 20, 24, 26, 4, 
37, 38, 40, 41, 42, 43, B1, 82, 98. 
Mam natomiast sporo podwój- 
nych innych egzemplarzy na- 
szej gazety | te chętnie od- 
stąpię zainteresowanym: 


Maria Głowacka 


Osiedle Chącińskiego 
bl. 6 m. 19; 21-400 Łuków 


DWA ZDANIA 
O DWÓCH 
SPRAWACH 


W 83 numerze „Świata 


Młodych* były wypowiedzi 
czytelników o filmie pt. „Ko- 
niec wakacji*. Ja nie byłam 
na filmie, ale czytałam 
książkę. Jestem oburzona 
wypowiedzią Hani i Małgosi 
ze Szczecina, które twierdzą, 
że film jest trochę niepraw- 
dziwy, ponieważ w takim 
miasteczku, jakie było poka- 
zane, nie każdego stać na 
najmodniejsze ubranie i dro- 
gie zagraniczne spodnie. Au- 
torki tej wypowiedzi widocz- 
nie sobie myślą, że tylko 
szczeciniacy są bogaci i ma- 
ją pieniądze, i tylka ich stać 
na kupno modnych ubrań 
Jednak się mylą! U nas na 
Śląsku prawie wszyscy mają 
„wrangle” i „rifle”, i ubiera- 
ją się ładnie i modnie. Te 
dziewuchy chyba nie wiedzą 
na jakim żyją świecie. Muszę 
je zmartwić — na Śląsku 
ludzie na pewno więcej zara- 
biają. A one sobie myślą, że 
jak my — Ślązacy — pracuje- 
my w  „brudnej* robocie na 
dole w kopalni czy w hucie, 
to już mniej zarabiamy. Po 
co wypisują takie bzdury, 
skoro się na tym nie znają? 

„Basik” z woj. katowickiego 


Od redakcji: Patriotyzm 
lokalny 1 zacietrzewienie, 
jakim uniosła się czytelnicz- 
ka z katowickiego mają nle- 
wiele wspólnego z wypowie- 
dzią o filmie I sytuacjach po- 
kazanych przez reżysera. 
Przecież „Basik* — jak sama 
przyznaje — „Końca wakacji” 
w ogóle nie widziała! Tym- 
czasem Hania i Małgosia ze 
Szczecina oceniają film, a nie 
stopień zamożności różnych 
rejonów naszego kraju! 


SŁUPSKIE SPO TKANIA 


o „spotkania na szczycie” do- 

chodzi w samo południe, a 

wszystko odbywa się jak w 
filmie: z jednej strony w pełnym 
słońcu wjeżdżają na wzgórze raj- 
dowcy, z drugiej zbliża się komen- 
da chorągwi ZHP, członkowie Mło- 
dzieżowej Służby Ruchu i milicjan- 
ci na motocyklach. Harcerze na swo- 
ich składakach dołączają do druży- 
ny rajdowej, która w tak wzmoc- 
nionym składzie rusza w kierunku 
Słupska. 


Na placu Zwycięstwa czekają już 
ustawieni w czworobok najlepsi za- 
stępowi NAL, powiewa transparent: 
„Witamy uczestników I Rajdu „Świa- 


ta Młodych"! Uroczysty apel i hołd 
złożony bohaterom II wojny świato- 
wej nie trwają długo, ale są poważ- 
ne i szczere. 


A za chwilę rozpoczyna się kon- 
kurs „Szlakami przygód i bezpiecz- 
nych dróg". Na start zgłaszają się 
rajdowcy, członkowie NAL i co od- 
ważniejsi spośród przygodnych ob- 
serwatorów. Rowerowy slalom, w 
którym trzeba wyminąć bardzo gęsto 
ustawione przeszkody i przestawić 
kubek z wodą — nie wylewając jej 
i nie schodząc z siodełka! — pozor- 
nie tylko wygląda śmiesznie! Ale 
spróbujcie pokonać taki tor przesz- 
kód, a przekonacie się, jakiej spraw- 


ności to wymaga. Tym większe gra- 
tulacje dla Andrzeja Racka ze Słup- 
ska, który zwyciężył o wiele star- 
szych od slebie rywali. 


— Było mi trudno zdecydować się 
na start — mówi laureat. Głupio by- 
łoby ośmieszyć się w oczach całego 
miasta. Ale teraz się cieszę! 


„Sezamorze”, otwórz się! 


Serdeczni gospodarze nie tylko nie 
pozwalają rajdowcom nudzić się, ale 
nawet ochłonąć z wrażeń. Kolejny 
punkt programu — to wizyta w „Se- 
zamorze”, czyli w Zakładach Prze- 
mysłu Okrętowego. Absolutnie każ- 
dy łańcuch na polskim statku tu 
właśnie został wyprodukowany. 


Podczas zwiedzania zgrana dotych- 
czas drużyna spontanicznie dzieli się 
na grupy: chłopcy — stoją i stoją 
przed agregatem, wytwarzającym 
do 1500 ogniw na dobę. Patrzą, jak 
pięć olbrzymich łap kolejno chwyta 
krótkie pręty z żaro-i kwasoodpor- 
nej stali, zgina je, zgrzewa tak, że 
iskry lecą pod sufit i formuje rów- 
ne owale... A kieruje tym jeden 
człowiek, chłopak nie starszy od 
rajdowców, który ma obok siebie 
pulpit, patrzy jak kolejno zapalają 
się guziki z napisami „Ruch werty- 
kalny” czy „Posuw skokowy” i od 
czasu do czasu naciska, co trzeba. To 
wszystko! 


Dziewczęta widok ten komentują 
po swojemu: 

— O, jak ładnie te iskry lecą. 

Przewodnik uśmiecha się pobłażli- 
wie, druhny jednak pytają „poważ- 
nie": 

— Proszę pana, a co to znaczy? 


Tokst wywioszki, na którą waka- 
zują, brzmi doayć tajemniczo: „Gru- 
pa natężenia pracy” 


— Grupa natężenia? A ile tych na 
tężeń mieści się w grupie? — dziew- 
częta dowcipkują soble z niezbyt 
zręcznie zredagowanego naplau A 
chodzi o rzecz prostą: nikt nie po 


winien przebywać w najbliższym 
otoczeniu pracującej tu suwnicy, bo 
grozi to wypadkiem. Wywieszka 
ostrzega przed bezmyślnością 


Razem przy ognisku 


W stanicy NAL w Krępie k/Słup- 
ska na rajdowców i uczestników zlo- 
tu czeka grupa specjalna. Jest koniec 
wakacji, członkowie nieobozowego 
lata już się rozjechali, „pod bronią” 


są tylko najlepsi zastępowi. Serde- 
cznońć przyjęcia, jakle zgotowali 
gościom, chwyta za serce. Pomyńleli 
bowiem o wszystkim; są | miejsca w 
namiotach dla zmęczonych, koce dla 
zmarzniętych | — kolacja dla wszy- 
stkich. A zaraz potem ognisko. Za- 
palić je mają oczywiście dwaj ko- 


mendanci — rajdu | chorągwi 
— Jedną zapałką! — śmieją się 
druhny 


Ten żart nadaje ton całemu spot- 
kamiu — swobodnemu, bez pompy, 
za to w fajmej atmosferze śmiechu | 
zabawy. Mimo że wokół ogniska 
krąży spora gromadka wykonawców 
różnych skeczów | „popisowych nu- 
merów”, żaden dystans między „ak- 
torami" i „widownią” na szczęście 
się nie pojawia. Szybko zawiązujące 
się przy ognisku sympatie sprawiają, 
że niektórzy nalowcy decydują się 
towarzyszyć uczestnikom rajdu także 
w drodze powrotnej do Słupska 

Jest już ciermmo, droga prowadzi 
przez las. W światłach „Stara”* ja- 
dącego z tyłu, słabo widać uczestni- 
ków. Błyszczą za wo światełka odbla- 
skowe, jakie każdy ma na lewym rę- 
kawie. Ten długi wąż czerwonycn 
pumkcików wygląda, t a przy- 
znać, bardzo ładn ale ważniejsze 
jest to, że dzięki niemu widać wyraź- 
nie, jaką szerokość jezdni zajmuje 
kaźdy rowerzysta. Rajdowcy jadą 
wszak szlakami przygód i bezpiecz- 
nych dróg i chcieliby widzieć na nich 
więcej podobnych sobie zapaleńców. 


HONORATA RUDZKA 
Zdjęcia: CAF | archiwum 


LATO WĘDRUJĄCYCH REPORTERÓW 


Dwie rozmowy 


Jestem tu po raz pierwszy. 
Miasto piękne, lecz jak dowie- 
dzieć się o nim czegoś bliżej? 
Siadam na ławce obok starsze- 
go pana, może on mi coś powie? 

Nazywa się Stefan Krawczyń- 
ski. Mieszka w Słupsku od maja 
1947 r. Ciekawi mnie, dlaczego 
zamieszkał właśnie tu? Dlaczego 
zjechał tu z Pruszkowa, gdzie 
żył do 1941 r. nim został wy- 
słany na roboty do Niemiec? 

Ot, prozaiczna sprawa — kło- 
poty mieszkaniowe. Był rok 1947. 
Gdy przyjechał miasto' leżało w 
gruzach. Ludzie, którzy się tu 
osiedlali, nie byli pewni czy zo- 
staną na dłużej. 


Pan Stefan pracował w Fa- 
bryce Narzędzi Rolniczych, po- 
tem w Zarządzie Dróg. Dziś jest 
na emeryturze. Gdy mówi o 
swoim drugim mieście życia, wy- 
czuwam w jego głosie dumę. 
Skąd się ona bierze? 


— Z tego — mówi mój słup- 
ski znajomy — że wszystko co 
tu powstało zbudowaliśmy sami, 
bo po wojnie w tym mieście na- 
wet szczury nie chciały miesz- 
kać, ale ludzie okazali - się 
twardsi... 

Alicja Koprowska 
Czersk 


*k 


Jan Chmielecki jest starym 
nauczycielem, nic więc dziwne- 
go, że nasza rozmowa zaczęła 
się od szkolnictwa. 


— Pracowałem w szkolnictwie 
przez 42 lata — mówi pan Jan. 
Zaraz po wojnie działało tu tylko 
sześć szkół podstawowych, teraz 
mamy ich 15, 


Mamy też uczelnię — Wyższą 
Szkołę Pedagogiczną. Słupsk to 
miasto emerytów i ludzi: bardzo 
młodych. Emerytom potrzeba już 
niewiele, ale młodzieży jeszcze 
sporo. Dziś liczy 78 tys. mieszkań- 


ców, ale to liczba tymczasowa. Z 


dnia na dzień rośnie. 

Trzeba coraz więcej nowych 
miejsc pracy. Powstają więc no- 
we zakłady, a stare się rozbu- 
dowuje. Najbardziej jednak po- 
doba mi się to, że w Słupsku po- 
trafiono rozsądnie pogodzić dwie 
sprawy — przemysł i turystykę. 
Jedna drugiej nie szkodzi. Tu- 
rystów tu mnóstwo, bo nic nie 
psuje urody miasta. 


Zbigniew Zadworny 
Czersk 


Co zrobić 
z wolnym 
czasem? 


Przyjeżdżasz, bracie, do stoli- 
cy nowego województwa, masz 
kilka godzin wolnych, jesteś kul- 
turalny i masz chłonny umysł — 
co robisz? Próbujesz te wolne 
chwile zagospodarować. 

Dla amatorów malarstwa — 
wystawa obrazów Stanisława 
Witkiewicza. Młyn zamkowy — 
to dla tych z archeologiczną żył- 
ką. Jeszcze Baszta Obronna 1 
niedalekie Kluki... 


A jeśli ktoś nie lubi muzealno- 
wystawowych rozkoszy ? 


Tych zapraszam do kina „MI- 
lenium* o ogromnym ekranie, ja- 
kiego nawet Warszawa nie ma. 
Miłośników spacerów zapewne 
ucieszy wiadomość, o Lasku Pół- 
nocnym i Południowym, gdzie 
można oderwać się od zgiełkli- 
wego życia miasta. 


I uwaga — w Słupsku jest dy- 
skoteka. Tu można posłuchać do- 
brej muzyki i nawiązać intere- 
sujące znajomości. Randez-vous 
z dyskoteką proponuję w klu- 
bach „Palmas*, „Nadrzecze”* i 
„Czyn*, 

No, a poza tym.. Poza tym to 


jeszcze za mało tych rozrywek 
w Słupsku. Zwłaszcza dla mło- 
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SZLAKIEM PRZYGÓD I BEZPIECZNYCH DRÓG 


dzieży, która rzekomo po godzi- 
nie 20 ma siedzieć w domu. Mo- 
że nowy kodeks ucznia ulży w tej 
sprawie, a władze miasta posta- 
rają się o kulturalną rozrywkę 
również dla młodzieży szkolnej. 
Władze i... młodzieżowe organi- 
zacje. Może one nawet przede 
wszystkim? 

Witold Sikorski 


Stupsk 
O Słupsku 
można 
nieskończenie 


To urocze miasto. Wiele tu zie- 
leni I interesujących zabytków. 
Panuje w nim ożywiony ruch. 
Jest to stolica województwa peł- 
ną gębą, choć tak niedawno nią 
została. 


Do Słupska przyjechałem po 
raz pierwszy, ale dzięki przewod- 
nikowi mogłem dokładnie poznać 
jego historię I zabytki. A jest co 
obejrzeć, początki zabudowy mia- 
sta sięgają bowiem XII wieku. 


W czasie wycieczki po mieście 
szczególnie spodobała mi się jed- 
na z baszt obronnych, przebudo- 
wana w XVII wieku na więzie- 
nie. Jej nazwa „baszta czarow- 
nic* — wzięła się stąd, że wię- 
ziono w niej niegdyś głównie ko- 
blety podejrzane o czary, 


W raku 1701 odbył się w Słup- 
sku na terenie baszty ostatni sąd 
nad miejscową czarownicą, która 
została spalona na stosie, Od tam- 
tego czasu słupczanie nie posądza- 
ją już swoich kobiet o tak niecne 
zamiary. 


Mógłbym jeszcze o Słupsku nie- 
skończenie, bo wiele tu widzia- 
łem, ale inni też mają głos. 


Grzegorz Wieńć 
Owińska k/Poznania 


Nina w „Krajobrazie po bitwie”, Akulina 
w „Potędze ciemności”, Zosia Plejtus 
w „Matce”, Elektra w „Elektrze' Girau- 
doux, Masza w „Żywym trupie", Rache- 
la w „Weselu*, Agnieszka w „Nocach i 
dniach* — to tylko nieliczne spośród 
znakomitych ról jakie stworzyła na sce- 


nie, w filmie i telewizji 


Niemal od dzieciństwa marzyła 
o pracy w teatrze. Jeszcze w 
szkole podstawowej brała udział 
w szkolnych przedstawieniach. 
Potem, kiedy wstąpiła do sekcji 
teatralnej Pałacu Młodzieży w 
Warszawie — jej marzenia czę- 
ściowo się spełniły. Pod wpły- 
wem namów swojego szkolnego 
kolegi Andrzeja Seweryna, który 
już wcześniej należał do sekcji, 
postanowiła spróbować swoich 
sił na scenie. Było to jej pierw- 
sze zetknięcie z aktorstwem. Tu- 
taj w. Pałacu Młodzieży zapre- 
zentowała również swoje możli- 
wości wokalne — napisała tekst 
do piosenki. Jerzy Kamieński, o- 
piekun sekcji teatralnej, stworzył 
muzykę i tak powstała piosenka 
„Piegowata dziewczyna”. By ją 
zaśpiewać publicznie, musiała 
przełamać w sobie wiele oporów 


Pe 


— co innego występować na pró- 
bach przed kolegami, co innego 
przed pełną widownią, a poza 
tym — okropnie wstydziła się... 
swoich piegów. 

Jej kontakt z piosenką nie jest 
przypadkowy. Odpowiada jej 
bardzo taka  słowno-muzyczna 
forma wypowiedzi. Tutaj właśnie, 
chyba najbardziej, jak to jest 
dzisiaj możliwe, można pracować 
samodzielnie, w największym 
stopniu uniezależniając się od 
reżyserów, scenografów, kolegów. 
Stanisława Celińska traktuje 
swoją pracę nad piosenką bardzo 
serio, stara się Śpiewać najlep- 
sze piosenki. 

W czasie studiów w Szkole 
Teatralnej unikała występów, 
chciała skończyć szkołę jak naj- 
szybciej i jak najwięcej z niej 
wynieść. W przeciwieństwie do 
większości aktorów, uważa, że 
szkoła teatralna dużo jej dała, 


AŻDY 


człowiek 


a przy okazji... 
charakter. 

Po ukończeniu szkoły zaanga- 
żowała się do Teatru Współczes- 
nego w Warszawie. Marzenia 
wcielania się w coraz to inną 
postać stały się rzeczywistością. 
Ale zawód aktorski to twardy o- 
bowiązek ciągłej gotowości psy- 
chicznej, ciągłego wyszukiwania 
w sobie tych wszystkich, często 
nieuświadamianych cech, którymi 
wzbogacała stwarzane przez sie- 
bie postacie. 


poskromiła jej 


Rola Niny w „Krajobrazie po 
bitwie'* spadła na nią nagle, o- 
garnęło ją przerażenie; wielka 
rola, wielki reżyser, wielkie prze- 
życie i wielka odpowiedzialność. 
Początkującej aktorce start arty- 
styczny pod skrzydłami reżysera 
Amdrzeja Wajdy daje wiele szans, 
ale już od samej Celińskiej za- 
leżało, czy szanse te wykorzysta. 
Próbowano zaszufladkować jej 
aktorstwo — powinna grać 
dziewczyny o wielkim tempera- 
mencie, energiczne, wychodzące 
nieco poza przeciętne postacie. 
I mimo iż każdą następną rolę 
starano się przyrównać do roli 
Niny, aktorka udowodniła, że ta- 
lent poparty ogromną pracą po- 
trafi przełamać nasze stereoty- 
powe wyobrażenia o możliwo- 
ściach aktorskich. Każda następ- 
na rola, to nowa, obdarzona no- 
wymi cechami, od nowa stworzo- 
na postać. Postać prawdziwa, bez 
zafałszowań, bez sztampy. 


Prawdziwość stwarzanych przez 
Celińską postaci jest konsekwen- 
cją jej stosunku do życia — dzi- 
siaj nie można udawać kogoś 
innego, epoka, w której żyjemy 
pozbawia nas fałszu na co dzień. 
Nie można też uciec przed zwy- 
kłym życiem. Celińska nie stara 
się uciekać przed normalnością, 
lubi być w tłumie, lubi być tra- 
ktowana tak jak inni. Bardzo 
się oburza, gdy np. w sklepie 
sprzedawczyni poznaje aktorkę i 
chce obsłużyć ją bez kolejki. 
„Nie ma tak dobrze — mówi Sta- 


ma 


wo. Każdy wyraz czy krótkie 


nisława Celińska — trzeba stać 
w kolejce jak wszyscy”. Dzisiaj 
nie ma już gwiazd, w teatrze li- 
czy się zwykły człowiek, zwykły 
człowiek staje się wspaniałą in- 
dywidualnością, bo przecież w 
każdym jest coć interesującego 
i z każdego można to wydobyć. 
Nie można więc uciekać od ży- 
cia, bo wtedy postacie stwarzane 
na scenie pozbawione byłyby 
autentyczności, stałyby się po 
prostu nieprawdziwe. 


„przemówią*, bo mają za sła- 


Stanisława Celińska lubi czy- 
tać o sobie w prasie. Przyjemnie 
jest wiedzieć, czuć, że nasza pra- 
ca jest doceniana, zauważana, 
przyjemnie jest być sławnym. 
Ale kledy zaproponowałem jej 
wywiad dla naszego „Gwiazdo- 
zbioru* — powiedziała: — „Je- 
stem taka sama jak Inni. Nie 
jestem gwiazdą..." 


JERZY KULIK 
Zdjęcie: Romuald Pieńkowski 


nie papużki. 


Mimo to Kaj- 


Śmiesznie. 
już do szkoły, 


Jedni 
inni jeszcze 
nie. Właściwie nie wiadomo 
— wakacje czy nie wakacje, 
Ja to mam jeszcze nieźle, 
ale Hanka, która ma brata 


chodzą 


szóstoklasistę jest budzona 
codziennie za piętnaście sió- 
dma rano i dopiero jak już 
się podniesie, to ktoś z do- 
mowników odkrywczo wy- 
krzykuje: „Ojej, zupełnie za- 
pamniałem (łam), że ty jesz- 
cze nie chodzisz do szkoły, 
mogłabyś sobie przecież jesz- 
cze pospać". Hanka jest bar- 
dzo dobrze wychowana, więc 
tylko w głębi duszy zgrzyta 
sobie zębami, a i to lekko. 
Ja na jej miejscu już bym 
pewnie wyskoczyła sama z 
siebie! 


Powiedziałam jej o tym, ale 
ona zupełnie się nie przeję- 
ła. „Nie szkodzi* — mówi — 
„zdarza się”, „ostatecznie 
każdy się może pomylić", 
„w końcu powoli przyzwy- 
czajam się do WCZESNnEgO 
wstawania” itd. 


Z tym przyzwyczajaniem 
to prawda | rzecz w sumie 
niezła, bo człowiek się przez 
lańo rozleniwił i kłapoty mo- 
| Wz! być, ale nie o to 

2i, tylko o sam Takt. Jak 
1uedyś tata prosił mamę, że- 
by obudziła go o piątej ra- 
no, a mamą się pomy! i 
abudziła go o czwartej, to 
był wściekle o © zły jeszcze 
przez parę dni. I nikt mu 
się nie dziwił, W końcu nar. 
maine, że się jest złym gdy 
można by sobie jeszcze pos- 
pać, a tu nadaremnie cię bu- 
dzą Gdyby Hanka się tak 
pomyliła | obudziła o godzi- 


nę za wcześnie któregoś ze 
swych rodziców, to też by 
byli źli. Sama mi to szczerze 
przyznała. 

I dlatego się jej dziwię. 
Uważam, że człowiek ma i 
swój honor, i swoje prawn. 
A te prawa powinny być 
równe, Hanka jest w moim 
przekonaniu za potulna, 


Nie zrozumcie mnie opacz- 
nie! Nie nawołuję tutaj ani 
do awantur, ani do demon- 
stracji. Myślę po prostu o 
odrobinie stanowczości w ob- 
ranie sarnego siebie, Bo to 
nie tylko o za wczesne bu- 
dzenie chodzi, ałe i o wiele 
innych spraw. Dlaczego np. 
dzieci nie czytują karespon- 
dencji swych rodziców, a 
niektórzy rodzice to robią?! 
Jedna z moich koleżanek jest 
z tego powodu okropnie nie- 
szczęśliwa i pokrzywdzona, 
a równocześnie tak „grzecz- 
na*, że jak dostanie list i 
sama go wyjmie ze skrzyn- 
ki, to zanim otworzy leci do 
mamy, żeby go przejrzała, 1 
mama przegląda tzn. czyta. 
Sama bym to na jej miejscu 
pewnie zrobiła, gdyby mi 
ktoś list pod nos pchał. Tyl- 
ko jak można być takim cie- 
lęciem!? 

Doszłam do wniosku, że 
nastolatki dzielą się na dwie 
grupy: na „typy bezczelne” 
i na „cielęta". Takich nor- 
malnych, średnich, prawie się 
nie spotyka. Ja „cielęciem* 
nie jestem, więc... I też źle! 
Jak by z tego można było 
wybrnąć?... 

MAGDA 


swoje... widmo. Jest ono 

dla niego równie chara- 
kterystyczne jak odciski pal- 
ców. Nie duch to jednak, jak 
sugeruje nazwa, lecz zapis 
głosu na taśmie magnetofono- 
wej poddany analizie w spe- 
cjalnym urządzeniu zwanym 
analizatorem Key'a. Wygląd 
widma zależy od drogi jaką 
przechodzi dźwięk wydobywa- 


jący się z krtani. Kształtują 
go bowiem: tchawica, krtań, 
gardło, nos, jama ustna. 


Wpływa nań także układ zę- 
bów. Wymienione organy róż- 
nią się szczegółami budowy u 
poszczególnych ludzi, stąd też 
różne są i ich widma. 


O ile tajemnica widma na- 
szego głosu znana już była 
akustykom od pewnego czasu, 
to mowa papug stanowiła 
wciąż jeszcze zagadkę. Jej 
rozszyfrowaniem _— zajęła się 
pani Janina Pejkert z Ka- 
tedry Akustyki Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu. 


Wszyscy  przyzwyczailiśmy 
się do tego, że mówią duże 
papugi. Ale to ptaki bardzo 
kosztowne. A tymczasem rów- 
nie dobrze odtwarzają nasz 
głos popularne papużki falis- 
te — sprowadzone z Australii 
w 1840 roku. Tyle, że nie 
wszyscy o tym wiedzą. Co 
prawda pierwsze przywiezio- 
ne okazy o żółto-zielonym u- 
pierzeniu jeszcze nie mówiły, 
a tylko ćwierkały jak wróble. 
W ciągu wielu lat hodowli 
powstały nowe odmiany: błę- 
kitne,  kobaltowe, fioletowe. 
Przedstawiciele tych nowych 
linii najłatwiej uczą się ludz- 
kiej mowy, zwłaszcza zaś sa- 
motne młode samce, (mają one 
silniejsze mięśnie gardła niż 
samiczki). 

Papużka, którą chcemy na- 
uczyć mówienia musi być po- 
zbawiona ptasiego towarzyst- 
wa. Koniecznie powinna po- 
lubić swoich opiekunów. 
Warto zaznaczyć, że tylko nie- 
zwykle rzadko papużka pow- 
tarza od razu zasłyszane sło- 


zdanie trzeba jej wiele razy 
powtarzać. Nic więc dziwne- 
go, że nauka mowy trwa o- 
koło trzech miesięcy. Papuga 
zapamiętuje za to doskonale 
raz wyuczony wyraz. Nawet 
po kilkuletniej przerwie po- 
trafi go powtórzyć! 


Czym mówi papuga? 


Jak to się dzieje, że tak 
mały ptaszek potrafi naślado- 


wać ludzką mowę? Nie ma 
przecież — jak my — strun 
głosowych! Okazuje się jed- 
nak, że posiada organy bę- 
dące odpowiednikami  ludz- 
kich narządów służących do 
wytwarzania dźwięków. 


Rolę płuc magazynujących 
powietrze pełnią u ptaka wor- 
ki powietrzne. Ludzką krtań 
zastępuje krtań dolna położo- 
na u dołu tchawicy, tam, 
gdzie rozdziela się ona w o0s- 
krzela. W tym miejscu, znaj- 
duje się para fałdów  głoso- 
wych. Silne mięśnie krtani 
dolnej napinające fałdy głoso- 
we są odpowiedzialne za wy- 
twarzanie dźwięków. 

Papugi nie mogłyby jednak 
naśladować głosów innych 
zwierząt i odtwarzać mowy 
ludzkiej, gdyby nie duży, ru- 
chliwy, silnie umięśniony ję- 
zyk. Np. ptaki rybożerne nie 


be języki. 
Jak zdobyć 
papuzie widmo? 

Pierwsze słowa Kajtka — 
niebieskiej papużki falistej a 
zarazem bohatera pracy nau- 
kowej — były zaskoczeniem 
dla jego pani. 

— Kajtusiu, śliczny Kajtu- 
siu. Co chciałeś Kajtusiu? — 
odezwał się do _ zdumionej 


właścicielki. Często próbował 
ją przywoływać wykrzykując 
głośno... swoje imię. Cenił so- 
bie towarzystwo swojej pani 
bardziej niż papużki, którą 
mu później kupiono. Gdy jed- 
nak przyszło do nagrania, mil- 
czał jak zaklęty. 


Na dachu klatki całymi ty- 
godniami leżał mikrofon. Ma- 
gnetofon umieszczono w są- 
siednim pomieszczeniu, aby 
jak najmniej zmienić otocze- 


tek nie mówił ani słowa. Od- 
zywał się dopiero, gdy po- 
słyszał gwar rozmów w sąsied- 
nim pokoju. Zgromadzeni tam 
goście milkli wtedy na ko- 
mendę, a Kajtuś kontynuował 
przez chwilę monolog, tworząc 
przy Okazji nowe wyrazy: 
„sopoci”*, „takaj”* itp. Po wielu 
tygodniach żmudnych dyżu- 
rów nagranie było gotowe. 
Teraz tylko pracochłonna ob- 
róbka taśmy, analiza nagrania 
i oto rezultat końcowy — wi- 
dmo papuziej mowy. Okazało 
się, że jest ono bogatsze od 
widma głosu człowieka! 


Pani Janina wyjaśniła ten 
zadziwiający fakt. Otóż  fał- 
dy głosowe papugi są silniej, 
niż nasze struny głosowe, 
przesunięte w głąb układu 
oddechowego. Wytwarzany 
dźwięk przechodzi przez wię- 
cej wnęk, które pełnią funk- 
cję komór rezonansowych. A 
przecież im bardziej skompli- 
kowana droga dźwięku, tym 
bogatsze jego widmo. Toteż 
Kajtek miał „lepsze* widmo 
mowy niż jego pani! 


Poznaliśmy już tajniki pa- 
puziego głosu. Akustycy mają 
jednak jeszcze wiele innych 
zagadek do rozszyfrowania. 
Np. nie wiadomo dlaczego nie 
mówią małpy? Przecież teore- 
tycznie powinny, z anatomicz- 
nego punktu widzenia nic im 
nie brakuje. Potrafią nawet 
piszczeć, ale... mówiącej mał- 
py nikt jeszcze nie słyszał. 


MARIA WRÓBLEWSKA 


K Z) 


poznałam go na kolonii w Ru- 
bichowie. Na imię miał Wie. 
siek. Niczym specjalnym się nie 
wyróżniał, ale zaraz go polubi- 
łam. Wiesiek posiadał duży za- 
sób wiedzy, chętny był pomóc 
każdemu. Bronił młodszych ko- 
legów i zawsze stawał po ich 
stronie. Był inny niż reszta 
chłopców. Nie palił papierosów 
i nie używał wulgarnych słów. 
Chętnie grał w piłkę z dziewczy- 
nami, rozmawiał na różne tema- 
ty. Najbardziej interesowała go 
filatelistyka i motoryzacja. 


Wiesiek 
i Wieśka 


Gdy nadszedł koniec kolonii, 
otrzymał nagrodę. Był lubiany 
przez wszystkich kolonistów. 
Chociaż kolonia skończyła się, 
nadal utrzymuję z nim kontakt, 
pisząc listy. Chcę tą korespon- 
dencyjną przyjaźń podtrzymywać 
jak najdłużej. Pierwszy raz w 
życiu spotkałam takiego chłopca! 


Wiletta Walczak 


Wieśkę Makowską poznałam na 
obozie w Ińsku. Jest dziewczyną 
jak żadna inna. Ma 15 lat, ale 
rozum kobiety  40-letniej. O 
wszystko zadba, wszystkim po- 
może. Każdy wie, że ma pseudo- 
nim „Makówka* (powstał od na- 
zwiska). Na obozie była grupo- 
wą „Makówek* i przewodniczą- 
cą rady obozu. Choć pisze wier- 
sze, nie jest dziewczyną roman- 
tyczną. Jest wesoła, zawsze z u- 
śmiechem na twarzy. 


I oto 24 czerwca 1975 r. Po- 
jutrze wszyscy wyjeżdżają w 
swoje rodzinne strony. Następ- 
ny dzień miał zostać Dniem O- 
hozowicza. Komendant od dawna 
obiecywał, że będzie on zorgani- 
zowany przez samych uczestni- 
ków obozu. Ale teraz miał po- 
wiedzieć decydujące „tak* lub 
„nie*. I właśnie w ostatniej 
chwili zawahał się. Wszyscy za- 
częli tracić nadzieję. Tylko Ma- 
kówka nie... 


— Nie podołacie tym wszyst- 
kim obowiązkom! — mówił ko- 
mendant, Ale Makówka była u- 
parta. Powiedziała coś o odpo- 
wiedzialności za słowo raz dane, 
o naszej odpowiedzialności za 
czyny. Następny dzień był więc 
dniem, który na zawsze pozosta- 
nie w naszej pamięci. 

Iwona Rydz 


„Piszę do Ciebie w sprawie 
wspólnego radzieckoramerykań* 
skiego lotu kosmicznego „Sojuz- 
Apollo". Nad tym, aby możliwe 
było połączenie się obu statków 
na orbicie pracowali uczeni ra- 
dzieccy i amerykańscy. Plan lotu 
opracowany został w najdrob- 
niejszych szczegółach. Lecz nie 
rozumiem jednego, dlaczego nie 
pomyślana o tym, żeby ciśnienie 
w obu statkach było równe lub 
przynajmniej zbliżone do siebie. 
W statku „Sojuz* wynosiła ono 
780 mm słupa rtęci, a w statku 
„Apollo* około 200 mm słupa 
rtęci. Przecież gdyby ciśnienia 
były mniej więcej równe, nie 
potrzeba byłoby tak długiego 
okresu czasu, aby się one wy- 
równały w przedziale cumowni- 
czym, a tym samym ułatwiony 
byłby kontakt załóg obydwu 
statków" — pisze w zakończeniu 
swego listu Ewa Nowak z Dzię- 
gielowa (woj. bielsko-bialskie). 


Z listu Twego wyczuwam żal do 
uczonych, że pracując nad pro- 
gramem wspólnego * tu nie roz- 
wiązali tak ważnego problemu, 
jak stworzenie jednakowego ciś- 
nienia w obu statkach. Faktycz- 
nie, gdyby ujednolicono ciśnie- 
nia, kontakt załóg znacznie by 
się uprościł. Skoro jednak tak się 
nie stało, musiały być ku temu 
ważniejsze powody. Jakie? Pisa- 
liśmy a tym, w TOMIKU, przy 
okazji przedstawienia ekspery- 
mentu EPAS. Otóż podstawowa 
trudność z ciśnieniami polega na 
tym, że tradycyjnie w statkach 
amerykańskich astronauci oddy- 
chają czystym tlenem (pod 
zmniejszonym ciśnieniem), na- 
tomiast na radzieckich statkach 
załogowych kosmonauci oddy- 
chają powietrzem zbliżonym 
swym składem do naturalnej at- 
mosfery ziemskiej i pod normal- 
nym ciśnieniem. Zmiana atmo- 
sfery wewnątrz statku (wszy- 
stko jedno czy na amerykańskim, 
czy radzieckim) wymagałaby 
znacznych zmian w ich wyposa- 
żeniu a nawet przeprojektowa- 
nia. Taniej i prościej z technicz- 
nego punktu widzenia było 
zbudowanie przedziału cumow- 
niczego, który stanowił równo- 
cześnie komorę wyrównującą ciś- 
nienie. W przyszłości z pew- 
nością wszystkie pojazdy kos- 
miczne będą uniwersalne i 
wyposażone w znormalizowane 
urządzenia, tak jak np. współ- 
czesne samochody osobowe. Za- 
nim jednak do tego dojdzie nie- 
jedna spadnie „gwiazda”. Epoka 
lotów kosmicznych dopiero się 
zaczęła. A jak wiadomo, przez 
pierwsze lata każdy kraj prowa- 
dził swoje badania w tajemnicy 
przed drugim. Stąd też powsta- 
wały różne rozwiązania tego 
saniego problemu. No, ale miej- 
my nadzieję, że ten „niemowle- 
cy okres w astronautyce 
mamy już za sobą. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


NAJWIĘKSZE „OKO” 
NASZEJ PLANETY 


okresie powojennym zbudowano w ZARR wiola rozmal 
14 tych teleskopów natronomicznych WR » nich po 

wstał w 1 rr w Krymalcim Obaorwatorium Aatrofl 
zycznym. Wyposażono go wówczas w najwiękaza w Furople 
zwierciadło o środnicy 2,6 ml A jednak w ostatnich latach nie 
zaspokajał już potrzeb radzieckiej astroflzyki, Zbudowano więc 
G-metrowy teloskop-algant, będący najwiąkazym tego typu o- 
biektem na świocie, | bez wątpienia ogromnym osiągnięciem 
techniki naszego wieku, W Kraju Rad nazywa się go cząsto 
„okiem Ziemi”. 

Jeszcze w fazie jektowania samego taleskopu specjaliści 
radzieccy dokonali 16 ekspedycji w celu znalezienia najodpowied- 
niejszej lokalizacji przyszłego obsorwatorium. Miejsce to powin- 
no wyróżniać się korzystnym mikroklimatem — z dużą liczbą 
bezchmurnych I bezwietrznych nocy — | doskonałą przejrzystoń- 
cią powietrza. Badania prowadzono na Krymie, w górach Kau- 
kazu i Pamiru, na Dalekim Wschodzie | na Syberii, Wybór padł 
na Północny Kaukaz, a ściślej — na górę Pastuchowa (2070 m 
n.p.m.) w Czerkieskim obwodzie autonomicznym. 

Kaukaski teleskop budowano w Leningradzie. Dla zmontowa- 
nia z ponad 25 tys. elermontów kalosa o ciężarze 850 ton, zbu- 
dowano w tym mieście specjalną wieżę astronomiczną | 20-kon- 
dygnacjowy budynek. Podobną wieżę-kopułę o średnicy 4 m 
i wysokości 53 m wznoszono jednocześnie na górze Pastuchowa. 
O jej formie i wyborze materiałów na poszycie zewnętrzne de- 
cydowały m. in. szybkość i siła wiatrów, wahania temperatur 
Gdyby kopuła zbyt silnie nagrzewała się w ciągu dnia — w no- 
cy mogłaby falami rozgrzanego powietrza zakłócać pole obser- 
wacji. Ostatecznie zdecydowano się na płyty z aluminium. Część 
ogromnej wieży jest ruchoma — napędzana niezwykle procyzyj- 
nym mechanizmem, bezszelestnie obraca się wokół własnej osi. 

Najwięcej kłopotów sprawiło leningradzkim specjalistom 
zwierciadło dla kaukaskiego teleskopu — bez wątpienia naj- 
większy szklany przedmiot, jaki pawstał w ciągu 5 tys. lat 
w historii szklarstwa. Odlew o ciężarze 70 ton powstał w tempe- 
raturze 1600 stopni, po czym stygł przez... 2 lata I 4 dni. Z tej 
ogromnej bryły szkła wycięto 28-tonowy „kawałek'* parabaloi- 
dalnej czaszy. Przy operacji tej zużyto 15 tys, karatów diarnen- 
tu! Obróbka zwierciadła odbywała się w pomieszczeniu o po- 
trójnych ścianach, które utrzymywały stałą temperaturę powie- 
trza i nie dopuszczały żadnych pyłów z zewnątrz. 

„„Lusterko'* transportowano na 120-tonowej przyczepie z tym, 
że najpierw drogę między Leningradem i górą Pastuchowa prze- 
była makieta zwierciadła. Na całej trasie wzmocniono mosty, 
wyremontowano nawierzchnię, drogę w niektórych miejscach 
poszerzono. Przewidziano nawet ewentualność uderzenia pioru- 
na. W rzeczywistości podróż kruchego kolosa przebiegła bez za- 
kłóceń. Przystąpiono do końcowej fazy montażu, który sam w 
sobie jest techniczną innowacją. 

„Dotychczas wszystkie największe teleskopy (włączając 5-met- 
rowy amerykański teleskop na Mount Palomar) były montowane 
paralaktycznie — mówi szef zespołu konstruktorów radzieckiego 
6-mietrowca, dr Bagrat Joannisjani. — My doszliśmy do wniosku, 
że super-teleskopy można dużo lepiej wykorzystać odchodząc od 
tej tradycji. Nasz instrument został zamontowany azymutalnie 
tak, jak to uczynił ze swą lunetą Galileusz...'* 

Kilkuletni wysiłek radzieckich uczonych i inżynierów uwień- 
czony został sukcesem. Kąt obserwacji uzyskany w teleskopie 
kaukaskim jest 1,5-krotnie większy niż w jego odpowiedniku 
z góry Palomar. Kaukaskie obserwatorium staje się w coraz 
większym stopniu początkiem „wypraw''* radzieckich astrofizy- 
ków w dotąd niedostępne regiony wszechświata. Rozpoczęto już 
stałe obserwacje struktury i ewolucji obiektów poza galaktyką. 
Teleskop umożliwia otrzymywanie szczegółowych informacji o 
fizycznym i chemicznym składzie gwiazd, o procesach ich pow- 
stawania, a także o składzie atmosfery planet itd, Pozwala tak- 
że na śledzenie losów, stworzonych ręką człowieka, sond kosmicz- 
nych, które już dawno wymknęły się spod kontroli. 


1 — wentyl do usu- 
wania gozów; 2 — 
nagrzewnica gazowa; 
3 — wewnętrzna ścia- 
na pieca; 4 i 9 — sta- 
lowy pancerz; 5i 8 — 


izolacja cieplna; 6 
— maso szklana; 7 — 


platynowy tunel z 
podgrzewaczem; 10 
— nogrzewnico elek- 
tryczna. 


Na zdjęciach przedstawiamy kolejne fazy powsńa- 
wańia rozpalonej soczewki. Od góry: moment prze- 
palenia otworu w dnie pieca, rozpoczyna się spust 
roztopionego szkła. Na zdjęciu dolnym widać już 
ksztalt lustra, ale nim ono wystygnie minie wiele 
tygodni. 


królowali chłopcy. Chociaż same niezbyt kwapiły się do 
sportowych wyczynów, doskonale wiedziały, kto jest do- 
bry w obronie, kto w ataku, a sukcesy licealnego bram- 
karza Tomka traktowały niemal jak sprawę osobistą. 
Był to zresztą bardzo przystojny chłopak, do którego 
wzdychała chyba co druga. 


Ja wolałam rozległy widok ze szczytowego okna. Widać 
było stamtąd prawie całe miasteczko z kępami rudych 
drzew między domami, dalej na horyzoncie pola i las 
zaczynający się zaraz za stacją. 

Gdy wracałam któregoś dnia z Wrocławia, idąc ze 
stacji uświadomiłam sobie, że polubiłam to miasteczko 
nad stromym brzegiem rzeki z jego półkolistymi ulicz- 
kami otaczającymi Katedralną Górkę i długą lipową aleję 


prowadzącą do mt zakładu. Nie bardzo pasował on 
y 3 dać Za bardzo był 


padł" pani 


czyta Elwira, 


W dOA ZY 


też niecodzienny. Kilkanaście dziewczyn zawzięcie szoro- 
| wało na klęczkach posadzkę w rytm znanej żołniersko- 
harcerskiej piosenki: żm 


Sorry, sorry, - przepraszamy, 
chętnie skrzętnie posprzątamy! 
Sorry, sorry, mamy zamysł... 
Niech w niebiosa leci krzyk! 
Sorry, sorry, alleluja! 

Niech się szczotka w ręku buja! 
Sorry, sorry, alleluja! — 
Pozmywamy mykwę w mig! 


— Chyba coś zbiorowo przeskrobały — pomyślałam, a 
pani Wanda znalazła im zbiorowe zajęcie, 
"Rano, Elwira, która szła na drugą lekcję, chciała po- 
życzyć ode mnie żelazko, bo internackie było dostępne 
tylko po południu, przedstawiła mi rzecz następująco: 
Otóż Halinka pojechała do domu po jakiś płaszcz czy 
coś tam do ubrania. Ponieważ autobus się spóźnił, wró- 
ciła zamiast o dziewiątej — dobrze po jedenastej w nocy. 
Imre warował w hallu, żeby ją wpuścić. W tym hallu 
pewno sobie trochę pogadali, i tam zastała ich pani 
Wanda. Za karę Halinka musiała wyszorować całą umy- 
walnię i kabiny z prysznicami. Podłogi i wszystkie ka- 


| felki — do białości. 


» 


: sede ate" 
Jramś CE 


błyskawicznie. Aneta wpadła do umywalni ostatnia, za- 
kręciła się i powiada: „Ty, ofiaro miłosnych uniesień, 
czego ryczysz!* Złapała za drugą szczotkę i do nas: „Ko- 
leżanki, towarzyszki, druhny zorganizowane i niezorga- 
nizowane — tak jak to ona potrafi — czyn się wam 
pcha w ręce, a wy stoicie?!'* I zaczęła śpiewać te swoje 
„Sorry, sorry". Któraś tam doryrmnowała i zaczęło się wiel- 
kie śpiewanie. Aneta szorowała, maszerowała, wydawała 
jakieś tam komendy w stylu „kompania śpiewa”... aż 
przyszła pani Wanda i kazała wszystkim natychmiast 
iść do sypialni, 


— I poszłyście? 


— Aneta powiedziała, że bavdzo chętnie, ale za chwi- 
leczkę, bo któżby porzucił rozpoczętą pracę, i że byłaby 
bardzo zobowiązana, gdyby mogła sfinalizować przedsię- 
wzięcie, I tak mełła językiem, że dziewczyny zaczęły chi- 
chotać, a pani Wanda była całkiem skołowana. W końcu 
popatrzyła na zegarek i powiedziała: „daję wam dzie- 
sięć minut..." 

— Miałaś. prasować — przypomniałam Elwirze lojal- 
nie — nie zdążysz. 


— A niech tam... Muszę pani jeszcze coś opowiedzieć. 
Rozmawiałyśmy potem z Zochą. Ona pisze okropnie 
łzawe wiersze, ale kiedy nie pisze, wtedy myśli. I wie 
pani, doszłyśmy do wniosku, że ta zdumiewające, dla- 
czego żadnej z nas nie przyszło do głowy, żeby pomóc 
Halince, Ani przedtem innym dziewczynom, co szorowały 
za karę. I dlaczego w ogóle są takie kary? . 
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UHAGA! JESZCZE RAZ 
PO-HTÓRZĘ ZADANIĄ! 
ABY ZAEFIMTĆ ICH DUCHFI 
BOJOWEGO, PIERRISZFA GRU- 
PA musi SZYBKO ZDOBYĆ 
KLUBO- GOSPODF,. 
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MIE CHODŹ STALE 
ZA TYM KOGUTEM. 
To GO PESZY. 
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WYDAWCA — RSW „Prasa— 
Książka—Rach" Mlodzieżawa 
Agencja Wydawnicza 0544 
Warszawa, ul. Koszykowa 4A 
Telefony | Dyrektor 18-0-1), 
Dział Wydawniczy 10-15-52, 
29-56-19. Prenumerata krajowa: 
miesięczna 19,40 xl, kwartalna 
58,50 zł, półroczna 111 zl, roczna 
ru zi. Od instytucji | szkół © 
miaąt wojewódzkich | zmia 
prenumeratę przyjmują wy 
lącznie miejscowe oddziały | 
delegatory RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” w terminie do 5 lie- 
topada na rok następny. Od In- 
stytucji, szkół, w miejscowoś- 
ciach, gdzie nie ma oddziałów | 
delegatur RSW „Prasa-Kaiąż- 
ka-Ruch" oraz od wszystkien 
prenumeratorów Indywidual- 
nych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - tsiekomunikacyjna 
oraz listonosze w terminie do 
10 dnla miesiąca poprzedzające- 
go okres prenumeraty. Prenu- 
merntę ze zleceniem wysylki za 
granicę, która jest o W proc. 
droższa od krajowej, przyjmuje 
Bluro Kolportażu R4W „Pra- 
sa-Książka-Ruch”, ul. Wrocia 
2I, 00-840 Warszawa, konto PKO 
1-6-100024. Sprzedaż mumerów 
zdezaktualizowanych na pisam- 
ne zamówienie prowadzi Cen- 
trala Kolportażu Prasy I wy- 
dawnictw RŚW  „Prasa-Książ- 
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Aneta istotnie trochę „odstawała”, ale chyba nie dlatego, 
że przyjechała z dużego miasta. Wydawało mi się, że jest 
po prostu bardzo ruchliwa. Potrafiła gestykulować tak 
gwałtownie, że stojący przed nią w czasie śniadania czy 
kolacji kubek był w wyraźnym niebezpieczeństwie. Nie 
wydawała się hałaśliwsza od innych, ale w sposobie by- 
cia dużo bardziej bezpośrednia, można powiedzieć śmiel- 
sza. 

Nie zdziwiłam się więc jej wizytą, którą złożyła mi na- 
stępnego dnia po aferze z pierścionkiem zaraz po kolacji. 

— Pakuły miałam w głowie, że się tak wczoraj awan- 
turowałam, sorry — powiedziała zdyszana i popatrzyła na 
obrazek wiszący nad moim tapczanem. — Ale już mi 
przeszło. Człowiek musi znosić różne przeciwności losu — 
dodała filozoficznie. — Ja zresztą łatwo wybaczam. Taka 
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już jestem. Ale co ja na to poradzę, że ciągle mnie tu coś 
wkurza. 

— Na przykład? 

— Choćby ta żłaobkowa kolacja. 

— Żłobkowa? 

— Bo, proszę pani, kto jada o szóstej kolację? Chyba 
tylko niemowlęta. 

Chciałam jej wyjaśnić, że niemowlęta jadają kolację o 
północy, ale nie zdążyłam się witrącić. 

— Albo te pastuszki! — oskarżycielsko wyciągnęła rękę 
w kierunku obrazka. — U nas w sypialni jest taki sam, 
nie mówiąc o innych szacownych pomieszczeniach. 


Reprodukcja obrazu Chełmońskiego istotnie była w in- 
ternacie bardzo rozpowszechniona. Nie dowiedziałam się 
nigdy, kto i dlaczego kupił ich chyba z tuzin i porozwie- 
szał: w sypialniach, świetlicy, stołówce, ma korytarzach. 
Podejrzewam, że nie był to zagorzały wielbiciel malar- 
stwa Chełmońskiego, ale osoba, która nabywała obrazki 
tak jak poszewki — hurtem. 

— Chciałam sobie coś powiesić nad łóżkiem, a dziewczy- 
ny na to, że nie wolno. Regulamin zabrania kaleczenia 
ścian. Sztywne jakieś te dziewczyny i bez fantazji. Tylko 
jedna Iza czasem coś powie do śmiechu. W każdym razie 
ten pastuszek w siermiężnym stroju, rzępolący na skrzy- 
peczkach między oknami, nie załatwia — moim zdaniem 
— „problemu uestetycznienia”. 

— Moim zdaniem można by w waszych sypialniach 
zrobić to i owo, odpowiedziałam ostrożnie, pomna na lo- 
jalność wobec kierownictwa internatu. 

— No pewnie! — ożywiła się. — Przecież wzdłuż ścian 
są nawet listwy, które ktoś po coś — jak sądzę — przy- 
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mocował. Nigdzie takich listew nie widziałam. Mozna do 
nich poprzyczepiać różne różności. Ten, kto je wymyślił, 
musiał mieć głowę na kręgosłupie! 

— Bez wątpienia... 

— Ja to bym dynamit pod takich podkładała! — Energi. 
cznie machnęła nogą w czerwonym kapciu. A nogi miała 
długie i wyjątkowo zgrabne. Musiała o tym dobrze wie- 
dzieć, 

— Pod kogo? 

— Pod takie ślepowrony, co potrzebują instrukcji do 
elementarza! 

— Te listwy rzeczywiście warto by wykorzystać, Po- 
winniście coś obmyślić. 

— Powinniście! — prychnęła i odgarnęła niecierpliwie 
włosy, które dakładnie zasłoniły jej pół twarzy. — Niby 
kto? Z kim tu można w ogóle o takich rzeczach rozma- 
wiać? One potrafią tylko gapić się, sorry, wyglądać przez 
okno i plotkować. Na przykład przedwczoraj cały wie- 
czór gadały o Halince z „szóstki*. Wie pani, tej co ma 
oczy jak spodki, a rzęsy jak szczotki, Ona jest okropnie 
zakochana w jednym chłopaku z technikum. Mówią na 
niego Imre. Przynosi jej kwiatki, pomaga odrabiać zada- 
nia z matematyki, ale chce iść na studia, a Halinka jesz- 
cze nie wie. 

— Przecież ty sama plotkujesz... 

— Sorry! — Aneta roześmiała się beztrosko, — Jeden 
zero dla pani. 

Okna były dla dziewcząt dobrym punktem obserwacyj- 
nym. Szczególnych wrażeń dostarczało im boisko, gdzie 
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